Nr. 24. 


Dodatek do „Gazety Narodowej 


z dnia 23. Stycznia 1898. 


Kredyt włościański. 


Zaprzeczyć się nie da, że między 
zadaniami, których załatwienia doma- 
ga an włościaństwo, są i takie, 
nad których urzeczywistnieniem da- 
wno prą owano i, choć chąci były naj- 
lepsze, mało zdziałano. 

Jednym z takich postulatów pra- 
gnę zająć się szczegółowo i bliżej o- 
mówić, wypowiedzieć skromne swoje 
uwagi, opierając się na znajomości sto- 
sunków ludu wśród którego żyją i któ- 
rego potrzeby nietylko odczuwam, ale 
zdaje mi się znam dosyć dokładnie. 

Chcę mówić «c sprawie kredytu na 
wsi i miasteczku, który włościańskim 
zwany, jak wąż morski wije się od 
szeregu lat, a który mimo tego wszyst- 
kiego, że się cokolwiek tu i ówdzie 
robiło i robi, nie jest zorganizowa- 
nym, a jest jedną z tych przyczyn, 
które powodują upadek ekonomiczny 
rolniczej ludności, zaczem idzie, że 
zwiększone znischęcenie, troska o byt, 
podatniejszym czynią nasz lud na pod- 
szepty tych wszystkich złych duchów, 
dla których praca dia kraju nie jest 
celem, ale dla kcórych obałamwvcony 
lud nasz ma być środkiem do gado- 
wolenia rozpętanych ambicyj, nie tych 
których celem ma być stworzenie cge- 
goś iodatniego, ale tych, którzy schle 
biają własnej próżności lub robieniu 
karyery. 

W racyonalnej, praktycznej do na- 
szych stosunków zastosowanej organi- 
zacyi kredytn włościańskiego, widzę 
jeden z tych potężnych czynników, 

tóry do podźwignięcia kraju służyć 
może. 

Zanim więc przejdę do kwesiyi or- 
ganizacyi kredytu na wsi i w miaste- 
czku, rzucić muszę okiem wstecz i dać 
w kilku zdaniach pogląd na stosanki 
kredytowe włościańskie za ostatnie 
lat trzydzieści. 

Prócz kasy pożyczkowej gminy, 
jaką wprowadziła ustawa krajowa, nie 
było żadnych instytucyj kredytowycu 
chłopskich. Ale i te instytucye nie 
rozwijały się wobec zupełaego braku 
świadomości celu, jakiemu służyć mia- 
ły, wobec zupełnego braku przygoto- 
wania szerokich warstw do korzysta- 
nia z powołanych do życia instytuoyj. 

Z chwilą wydania ustawy o po- 
dzielności gruntów, chłop nasz, coraz 
to więcej kredytu potrzebujący, rzu- 
cał się w objęcia lichwiarza, jeżeli na 
spłaty rodzeństwa potrzebował go- 
tów ki. 

Zapotrzebowanie to wzrastało w 
miarę, jak grunta się tobą a w 
miarę zapotrzebowania drożał kredyt, 
którego jedynym szafarzem był aren- 
dara lub żydek z pobliskiego miaste- 
ozka. 

Równocześnie schodzą się ustawy 
z 14 czerwca 1868 r. Nr. 62 d. pp. ze 
zwalająca na dowolną wysokość po- 
bieranych procentów z ustawą z dnia 
27 ozerwoe 1868 r. Nr. 79 Dz. pp. o 
wolności dzielenia gruntów i założe- 
niem w końcu roku 1868 smutnej pa 
mięci Banku włościańskiego. 

Skutki po pięciu latach są nastę- 
ujące. Oto podaje Pilat, że w roku 
868 było licytacyj preymausowych 371, 

w roku 1873 już 614, a po dalazyc: 
emterech latach w roku 1877 wyrosła 
cyfra licytacyj przymusowych na 2139, 

Bauk włościański za4 wydaje po 
rok 1877 45.25% pożyczek na ogólną 
kwotę 7,003 008 mł. w. a., na jakich 
zaś warunkach, to tak świeżo stol w 
pamięci, że uważam za zbyteczne o- 
gólnie znaną rzecz powtarzać. 

Biorę zaś daty po rok 1877 dlate- 
go, że w czasie tym |l:chwa dosięga 
szczytu potęgi, a nie tylko ustawą o 
lichwie z 16 czerwca 1877 r. ma być 
poskromioną, al: zaczyna się silny 
ruch sk.erowavy do zakladania kas 
zaliczkowych (najprzód 0 nieograni- 
czonej poręce) celem uzdrowienia sto- 
sunków kredytowych włościańskich i 
małomiejskich. 

Ciekawa to były stosunki kredy 
towe, jeżeli kredyt udzielony w nowo 
założonych towarzystwach na 12 i wy- 
żej procent, uważanym był za stosun- 
kowo tani. 

Od czasu tego nadarmo dużo się 
mówiło, radziło, najmniej pisało o re- 
formie kredycu wiościańskiego. 

W roku 1597 — a zatem w lat 
dwadzieścia poprawa nastąpiła o tyle, 
że obnitono cokolwiek stopę procen- 
tową w kasach »eliczkowych, że zało- 
żono kilkanaście powiatowych kas 
oszczędności, że założono 14 kas 
Raiffeisena, i że w niektórych powisa- 
tach coraz pomyślniej rozwijają się 
kasy pożyczkowa gminna, — no i o 
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me chłopskie 3,000.000 złr., a na- 
ewszystko że Bank włościański prze- 
stał istnieć. 
Kasy zaliczkowe są obecnie insty- 
tucyami, które przedewszystkiem ob- 
sługują małą własność wiejską i miej- 
ską kredytem. 
Mam pod ręką sprawozdanie Związ- 
ku stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych za rok 1895, skąd czerpię 
at 

Warto się zastanowić nad statysty 
ką, jaką to sprawozdanie mieści, bo 
dopiero mą podstawie tam zamiesz- 
czonych dat ocenić można, czy towa- 
rzystwa żaliczkowe lub jak one się 
nazywają zakładane na podstawie u- 
stawy 0 stowarzyszeniach zarobko- 
wych i gospodarczych z roku 1873, 
mogą zadosyć uczynić nietylko potrze- 
bom kredytu włościańskiego, ale czy 
i warunki, w jakich udzielany bywa 
przez te zakłady kredyt włościański, 
odpowiadają wymaganiom. 
Sprawozdanie wykazuje 366 towa- 
rzystw zaliczkowych kredytowych itp. 
Rolnicy stanowią 589, ogólnej liczby 
członków. Dywidenda wypłacona w 
w roku 1896 wynosiła 6,39/,. Przecięt 
na stopa procentowa sięgałą w wiel- 


dek oszczędności płacono przeciętnie 
6%. Ale cyfry te nie mogą mieć prè- 
tensyi, ażeby całą przedstawiały praw- 
dẹ, bo 119 stowarzyszeń z dobrych 
zapewne powodów nie wykazuje wy- 
sokości dywidendy, 45 stowarzyszeń z 
utaja wysokości stopy procentowej, 
pobieranej do wypoży czonego kapi- 
talu. 
A jednak cyfry te już same za siebie 
wiele mówią, bo przeciętna stopa pro- 
centowa bez amortyzacyi 8.26°/% Jest 
dziś prawie lichwą. Jeżeli się jednak 
zważy, że każde towarzystwo zalioz- 
kowe oprócz procentów, pobiera także 
procenta zwłoki w wysokoćci 1%/,, 2°/o. 
a nawet 3%, — oraz pobiera datek na 
administracye w wysokości mniej wię- 
cej "sù, tudzież pobiera najmniej 1 
zł. w. a. na rzecz fnnduszu rezerwo- 
wego; jeżeli się dalej zważy, że wło- 
ścianie wskutek rozmaitych, a nawet 
nieprzewidzianych powodów z płace- 
niem rat się opóźniają, to śmiało 
twierdzić można, że towarz. zaliczkowe. 
pobierają bez amortyzacyi przeszło 9°/,. 
Włościanina zaś taka pożyczka wraz z 
wydatkami na stęple, skrypt, podania 
intabulacyjne i ekstabulacyjne i t. d., 
kosztuje przeszło 10*/ll 

Wobes zwiększonych ciężarów pu- 
blicznych, zdrożenia robotnika, pota- 
nienia produktów rolniezych, rolnik 
czy mały czy większy, opłacający tak 
wysoki procent od swej wierzytelno- 
ści, nie jest w stanie pracować kredy- 
tem — na takich warunkach udzielo- 
nym — na zysk, 

Szczytnej misyi Schultzego z De- 
liżsch nadużywa sią dziś u nas; licz- 
ne stowarzyszenia kredytowe, ochrzcze- 
ne różnemi mianami (jak Alians po- 
życzkowy Chorostków) zagarniają w 
swoje sieci chłopów i małomieszczan 
— a nie należąc do Związku stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
nie podlegają żadnej publicznej kon- 
troli, utajają zarówno cyfrę wypłaca- 
nej dywidendy, jako też i pobieranego 
procentu. 

Nie ma więc taj kontroli, jaką na- 
kładają na si-b.e stowarzyszenia do 
Związku należąca a kontrola rządowa 
wprost jest niewyśtarezająca. 

Trzeba rzecz nazwać po imieniu i 
a że są to stowarzyszenia 

redytowe żydowskie. 

Bardzo ciakawe światło rzuca, Że 
wymiesione stowarzyszenia | OCczątko- 
wo w przeważającej ilości zakładały 
się w Galicyi wschodniej i stamtąd 
posuwają się ku zachodnim granicoc; 
kraju naszego. 

Mamy więc nową inwazyę od wscho- 
du. Poprawy — i to znacznej — na- 
leżałoby się spodziewać od nowej 
ustawy 0 stowarzyszeniach zarobko- 
wych i gospodarczych. I nie waham 
się stwierdzić, że pod nową tą formą, 
a raczej wypaczoną uozciwą myślą 
szerzy się na nowo lichwa w 
Galicyi 
Stefan Sękowski. 


Rastanracya katedry na Wawel 


Książęco-biskupi konsystorz w Kra 
kowie ogłasza: 

Roboty restauracyjne w r. 1897 
rozpoczęto od podciągnięcia szkarpy 
wspierającej wieżę Zygmuntowską od 
strony zachodniej, oraz wamoonienia i 
obłożenia, umyślnie na ten cel formo- 


waną cegłą, silnie popękanych i zwie- 


tyle, że Bank krajowy wypożyczył na | trzałych 


kiem przecięciu cyfry 8.26"/,. Od wkła- | pułki, wieńczącej wieżę Zygmuntow- 


ścian w calej 


wysokości 
wieży. 

Uskutecznioną została restauracya 
siedmiu okien wieży i tak, w drugiej 
kondygnacyi dwa okna łukowe otrzy- 
mały bądź całkism nowe ościeże i ła- 
wy kamienne. W trzeciej kondygnacyi, 
w oknie prostokątnem zastąpiono pro 
wizoryczną belkę kamienną nadprożem 
profilowanem na wzór fragmentu w mu- 
rach wieży znalezionego; dwa pozo- 
stałe w tej kondygnacyi okna łukowe 
odtworzono na wzór pierwszego. Wre- 
szcie okna w najwyższem piętrze roz- 
szerzono i odtworzono wədle odna- 
lezionych fragmentów, oraz opatrzono 
msswerkarmi. 

Znaczne rysy, szczególnie w ścia- 
nie południowej wieży, przybierające 
wprost groźny charakter, wskazały 
kierującemu architekcie potrzsbę grun- 
towego zbadania stanu fundamentów 
wieży. — Podjęte badania przekonały, 
iż ściana południowa spoczywa wprost 
na czarnej ziemi i spowodowały ko- 
nieczność usunięcia tej wadliwości 
przez podciągnięcie fundameetu docho- 
dzącego 4.30 m. głębokości, a wspar- 
tego już bezpośrednio na skale Wa- 
welu. 

Po rozebraniu dotąd istniejącej ko- 


ską i wyrestaurowaniu, oraz uzupeł 
nieniu kordonu kamiennego o profilu 
gotyckim, nadmurowano ściany i 088- 
dzonó wykonany z kamienia wapien- 
nego nowy koronujący gzyms luneto 
wy. W dwu lunetach od strony pół- 
nocnej umieszczono dwa herby: Ogi- 
niec, księcia biskupa i herb kapituły 
krakowskiej. 

Tak wyrestaurowaną i wzmocnioną 
wieżę uwieńczono dachem, do którego 
że'sznych wiązań dostarczyła fabryka 
cieszyńska. 

Po ukończeniu montowania kon- 
strukoyj, już późną jesienią oszalowa- 
no dach deskami pół pokrycie blachą. 

Dokończono  restauracyi niegdyś 
obronnego muru, dotykającego wieży 
Zygmuutowskiej, okładając go nową 
cegłą i odtwarzając istniejące dawniej 
blanki. Pięć okien archiwum epatrzo- 
no w nowe rzeżbione obramienia ka- 
mienne, wykonane według odnalszio- 
nych fragmentów. 

Pod całym tym murem podeiągnię- 
to fundamenty aż do skały. 

W prezbiteryum dokończono wy- 
miany ciosowej okładziny ścian we- 
wnętrznych i osadzania ślepych mas- 
werków ściennych. Okna w ścianie pe- 
łudniowej, z którego poprzednie prze- 
róbki usunęły oczłonowane węgary i 
pozostawiły tylko nagi, wielki, łuko- 
wo zakończony otwór — przywrócono 
należyte rozmiary i bogato profilowa- 
ne Oścież6. 

We wszystkich (dziesięciu) oknach 
prezbiteryum przywrócono niegdyś i- 
stniejące maswerki, zachowane ściany 
parspetowe kompletnie zrestaurowano, 
wypruts i usunięte zastąpiono nowe- 
mi; z tych sześć dla lepszego oświe- 
tlenia wnętrza, ma pomiędzy laskami 
wolne przeźrocza Z fresków, malowa- 
nych w XVII wieku na polach, pe 
stałych po skuciu ślepych maswerków, 
niestety, tylko trzy zdołano utrzymać 
i zrestaurować. Zrestaurowano również 
malowidło z epoki wcześniejszej, od- 
nalezione w dalszej części ślepego 
maswerku ściany wschodniej. 

Rówuocześnie przeprowadzeno od- 
nowę naw Lo -zuy h, okalających pre- 
zbiterynm w robocie murarskiej 
rzeżbiarskiej po wysokość kordonu. 

Usunięto wstawione dopiero przed 
40 laty romanizowane maswerki z o- 
okien zewnętrznych, dając na ich 
miejsca skromne, renesansowe węgar- 
ki ciosowe, odpowiadające stylowi 
naw bocznych. Okna te oszklono 
szkłem białem; skrzyżowanie żela- 
znych podziałów ozdobione kutemi ro- 
zetami. 

Zewnętrzną restauracyę ścian naw 
bocznych rozpoczęto, zastępując mocno 
zniszczone tynki i obramienia okien 
nową, trwałą wyprawą. 

Przy kaplicy królowej Zofii ściana 
zachodnia po wysokość kordonu, a 
ściany północna i południowa kom- 
pletnie zrestaurowanemi zostały. We- 
wnątrz rozebrano nieodpowiednis no- 
woczesne sklepienia i usunięto mas- 
werk z okna, oraz stiukowe ozdoby 
ścian, obramień okien i łuku wchodo- 
wego. 

W oknach ściany południowej i za- 
chodniej przeprowadzono badania, któ- 
re wskazały drogę do przywrócenia 
obramień tychże okien z najwcze- 
śniejszej epoki istnienia kaplicy XV 
wieku. 

W dalszym ciągu przystąpiono do 
restąuracyi zewnętrznych ścian kapli- 
cy Świętokrzyskiej i zdołano jeszoze 
przed zimą wymienió cokół kamien- 
ny od strony południowej, oraz przy- 
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1. Na materyały surowe, jak kamień 
ciosowy, cegła, drzewo, cement, gips 


Haily, jak również wszelkie nowości w przyborach Jo tyeliie MIKOŁA 


gotować znaczny zapas okładziny ścien- 
nej, oraz maswerków ściennych do dal- 
szych robót. 

W celach restauracyjnych wznie- 
siono rusztowania przy kaplicy '[o- 
miokiego, Batorego i Gamrata i RET 
PARA» tamże znaczną część ba- 

ań przedwstępnych, jak również roz- 
poczęto badania w kaplicy Maciejow- 
skiego. 

Równocześnie przeprowadzono pra- 
wie zupełną restauracyę pomnika Jana 
Olbrachta i przystąpiono do odnowy 
pomników Tomickiego i Gamrata. 

Roboty rzeźbiarskie prey odnowie- 
niu wielkiego barokowego ołtarz: z oza- 
sów biskupa Gębiokiego zostały już o 
tyle posunięte, że obecnie pozostaje do 
wykonania tylko odzłocenie i ustawie- 
nie na miejscu. 

W ciągu zimy pracuje dwunastu 
kamieniarzy nad obrabianiem ciosów 
do ścian i okien, które a wiosną osa- 
dzone zostaną, 

Za czas od 1 stycznia do 31 gru- 
gnia 1897 r. wpłynęło, dzięki szczo- 
drobiiwości wiernych, 96.315 zł. 90'/, 
ot, a gdy w tym samym czasie wy- 
dano : 


itd. 9570 zł. 14 et. 

2. Roboty kamieniarskie dniowe i 
akordowe 19.466 zł. 50 ct. 

8. Roboty rzeźbiarskie 1343 zł. 
50 ct. 

4. Roboty murarskie 17.788 zł. 
41 ct. 

5. Roboty ciesielskie 1711 zł. 89 ot. 

6. Roboty stolarskie i snycerskie 
2226 zł. 34 et. 

7. Roboty blacharskie 220 zł. 5 et. 

8 Roboty ślusarskie i żelazne fa- 
bryczne 12.595 zł. 26 ot, 

9. Roboty szklarskie 1138 zł. 28 et. 

10. Roboty artystyczno-malarskie 
1040 sł. 

11. Biuro techniczne, honeraryum 
kierującego arch:tekta, pensya kondu- 
ktorów budowy 7153 zł. 26 ct. 

12. Opłata frachtów, wywóz rumo- 
wiska, dowóz wody, roboty kaflarskie, 
bednarskie i powroźnicze, utrzymanie 
kancelaryi budowy, materyały pi- 
śmienne i różne drobne 5818 zł. 32 ct. 

13. Gratyfikacya 5 pre. murarzom, 
karmieniąrzom i cieślom 996 zł. 

Razem 81 062 zł. 95 ot. 

Pozostało więc z roku 1897 złr. 
15252 ot. 951/,, a gdy pozostałość 
z roku 1896 wynosi złr. 99.089 ct. 49, 
więc pozostało na rok 1898 zł. 114 342 
et. 44/4. 

Kwota ta, acz znaczna w sobie, 
nie jest jednak wystarczającą na po- 
krycie wydatków, które w miarę po- 
stępu robót coraz bardziej się zwięk 
szają, to też przesyłając niniejsztem 
serdtczne „Bóg zapłać* wszystkim, 
którzy złożyli szczodre datki, z zape- 
wnieniem, że przy codziennej Naj: 
świętszej ofierze za nich się modlimy, 
dołączamy gorącą prośbę o dalsze ofia- 
ry, by świątynia, mieszcząca w sobie 
relikwie św. Stanisława i grobowoe 
królów polskich, jak najrychlej do 
stanu dawnej świetności przywróconą 
została. 
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Kronika teatralna. 


Z Lon iyanu piszą: Rok ubiegły nie 
zaznaczył sią Żudnem arcydzielem w 
sferze teatralnej produkcyi. Byłoby to 
zresztą żądanie nieusprawiedliwione, 
bo nie spostrzegamy ich w żadnym 
kraju i musimy się zadowolić mniej 
lub więcej wybitnemi sztukami, które 
do nieśmiertelności prawa rościć sobie 
nie mogą. Pomimo tego, pomiatać an 
gielską sceną nie wypada. Zwolna, sto- 
pniowo poziom jej intelektualno-artys 
tyczny podnosi się i wystarczy cofnąć 
się wspomnieniami o lat kilkanaście, a- 
żeby postęp ten stwierdzić. Pod wzglę- 
dem zewnętrznym, materyalnym od- 
dawna już scena angielska górowała. 
Nigdzie nie ma piękniejszych dekora- 
cyj, lepszej i kunsztowniejszej ma- 
szyneryi, bogatszych sprzętów i akos- 
soryów, wykwintniejszych strojów! 
Kto nie widział sztuk czarodziejskich, 
czyli tak zwanych tutaj pantomin, al- 
bo baletów na takich scenach, jak Al- 
hambra, albo Empire, które do nazwy 
teatrów nie roszczą sobie nawet pre- 
tensyi, kto mie widział melodramatu 
na scenach Drury Lans, «lbo Adelphi, 
ten nie może miec wyobrażenia, doja 
kiej doskonałości waniosła się tutaj 
mise en scóne. 

Ale, samo się przez się rozumie, 
jest to drugorzędna tylko zaleta. Gdy 
się ma kapitału podostatkiem i gdy 
artystów uprawiających sztukę ozdo- 
bniczą mnóstwo, to nic dziwnego, że 
ta strona błyszczy i najwybredniejsze 
wymagania  zaspakaja. Publiczność 
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poleca w wielkim wwy” borze 


przyuczyła się także widzicó w tea- 
trze, nie powiem szkołę, boby to było 
przesadą, nie powiem trybunę, bo 
ich tu mamy podostatkiem, ale naj 
intslektualniejszą z rozrywek. Smak 
jej rozwinął sią i spoważniał. Nie tak 
dawne to jeszcze czasy, gdy dyrekto- 
rowie utrzymywal , że „Shakespeare 
spells ruin“, 

Dzięki potężnej indywidualności 
Henryka Irvinga, nie schodzi on ze 
sceny i zwabia tłumy widzów. Gdy 
Irving ze swem towarzystwem drama- 
tycznem odwiedza Amerykę albo pro- 
wincye, na sceni« jego Szekspir go- 
ścić mie przestaje. Młody Forles-Ro- 
bertson, jeden z najwykształceńszych 
artystów, grał Hamleta, a jego Ofelią 
b ła pani Patrich Campbell, aktorka, 
Go się energicznie pnie na wyżyny. 
Na dwóch innych scenach, co rywali- 
zują z Lyceum i talentem aktorów, i 
umiejętną dyrekcyą, i wyrafinowanem 
artystystycznem środowiskiem, „Her 
Majesty“ i „Sr. James“, także kwitnie 
wysoko nastrojona sztuka. W pierw- 
szym z tych teatrów, p. Tree także 
grał „Hamleta“, a teraz przygotowuje 
„Juliusza Cezara“; w drugim Jerzy 
Aleksander dawał przez trzy miesiące 
z rzędu tę zawsze świeżą fantazyę 
„As you like it“. Nawet drobne, z od- 
głosu wam nawet nieznane teatry, jak 
„Olympia“, albo „Globe“, kus'ły się 
grać „Ryszarda III", podczas gdy Wil 
son Barret w swoim teatrze „Lyrio* 
dawał nam interesujące przedsta wienia 
„Hamleta*, i różne romantyczne tra- 
gedye, które mówiąc pięknemi słowa- 
mi poety, chociaż same nie były ró 
żą, to wszelako obok niej rosły. Ów 
typowy Anglik, co to uskarzał się da- 
wniej, że gdy mu się chce Szekspira 
usłyszeć na scenie, wyjeżdżać musi 
do Niemiec, aby go ujrzeć w szleglo- 
wskiej masce, ów Anglik może obe. 
enie widzieć go bez maski, na swoich 
narodowych scenach. 

Ale nie trzeba znowu przypuszczać, 
ażebyśmy zawsze w tych podobłocz- 
nych bujali strefach. - Schodzimy do 
współczesnego, realistycznego świata 
przez utwory oasego grona oryginal- 
nych pisarzy. Rzutki Artur Pinero dał 
nam w tym roku „Księżnę i moty- 
la*, sstukę łamiącą skostniałe karby 
rutyny, łączącą lśniącą fantazyę z tym 
realizmem, co rdzeń jego natury sta- 
nowi; Sydney Grundy powrócił do a 
daptacyi sztuk francuskich i tym ra- 
zam udatnie przyswoił dwie komedye 
starego Dumasa. Arthur Henryk Jones 
dał aż dwie sztuki na scenie Criterion. 
Pierwszą był dramat „Doktór“, gra- 
o7 po mistraowsku przez Karola 

yndhama, i posiadający nie małą 
wartość, jako psychiczne studyum 
charakterów. Przyjęto go przychylnie, 
ale nie podobał się tak nadzwyczajnie, 
jak mniej głęboka, ale powabna ko- 
medya „Kłamey', która od trzech 
miesięcy nie przestaje zwabiać masy 
widzów. 

Jest to satyryczny obraz życia mo- 
ralnego nastroju wyższego towarzy- 
stwa, napiszny lekko i dowcipnie, bez 
żadnego z tych paroksyzmów roman- 
tyzmu, do których pisarz ten nas 
przyzwyczaił i nawet bez nacisku zby- 
tecznego na etyczną tezę, która oś tej 
komadyi stanowi. 

Nie ma powodu rozpisywać się nad 
nową sztuką p. R. C Cartona „Drz e- 
wo świadomości", która ma także 
wielkie powodzenia w teatrze Saint 
James. Powodzenie to przypisać nale- 
ży nie wartości samej sztuki, ale uro- 
kowi takich aktorów, jak Jerzy Ale- 
xander, Irviug (syn), piękna Julia 
Neilson i ta Fay Davis, za którą te- 
raa Londyn przepada. 

P. Carton, który ma w swej prze- 
szłości ów „Liberty Hall" najpo- 
pularniejszą obyczajową komedyę w 
nowoczesnej literaturze teatralnej an- 
gielskiej, pisze sztuki w rodzaju ble- 
dnącej pamięci Oktawiusza Feuilleta. 
Bohaterką jego sztuki jest Dalila, typ 
konwencyonalny i zużyty do pod- 
szewki. Jedyną świeżą figurą tej sztu- 
ki jest postać młodej panienki, która 
swe uczucia pokrywa jowialnym hu- 
morem. 

Wielkim tąkże sukcesem cieszy się 
sztuka p. J. M. Barrie, napisana na 
tle jego słynnej powieści: „Mały pa- 
stor“. Wyszła w praekładzie polskim 
i prawdopodobnie zna ją niejeden z 
czytelników. Powab jej my tu na 
miejscu ocenić tylko moglismy nale- 
życie. Autor przypiął do ram dość 
powszechnej, romantycznej powieści 
mnóstwo wyśmienitych drobiazgowych 
rysów małej szkockiej mieściny. Ta 
atmosfera pietyzmu i ciasnota poglą- 
dów, które ją charakteryzują, oddaną 
została w powieści z delikatną ironią. 
Ale właśnis ta lekkość przędziwa nie 
zdawała się dostarczać dostatecznej o- 
snowy do czteroaktowej komedyi. 
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Popularność powieści tłómaczy za- 
pewne powodzenie sztuki, która sama 
w sobie nie ma wysokich zalet. Tą 
oryginalna postać Gavina Dicharta, 
małego pastora, który swym moralnym 
ferworem zawojowywa parafian, staje 
się niezrozumiałą w sztuce, gdzie nie 
ma śladów tej duchowej kampanii. 
Miłość pastora do cyganki, która nie 
jest cyganką, ale córką lorda i szko- 
okie małżeństwo, przez które młoda 
para przechodzi, jest taką igraszką i 
w tak romantycznych przedstawia się 
scenach, że nam, przywykłym do ży- 
ciowych fundamentów współczesnego 
teatru, nie podobna tą sztuką się roz- 
koszować. 


ROZMAITOŚCI. 


Bismark semitofilem. Jeden z poła- 
dniowo niemieckich mężów stanu interwie- 
wował niedawno ks. Bismarcka w sprawie 
żydowskiej i takie mniej więcej dla żydów 
wyraził sympatye : Książę uważa domieszkę 
żywiołu żydowskiego do germańskiego za u- 
żyteczną. Nadają oni lndności miast większy 
rozpęd i ruchliwość, któreby w tej mierze 
nie istniały, ową piankę, którejby bez nich 
nie było. Pozostawiając „na boku sprawie- 
dliwość i ludzkość“ nie widzi ekskanelerz 
drogi, na którejby cele antysemitów urzeczy- 
wistnić się dały. Środków jak noc św. Bar- 
tłomieja albo nieszpory sycylijskie, sami an- 
tigemici proponowaćby nie śmieli, Wydalić 
z krsju również żydów nie możua bez na- 
rażenia dobrohytu narodowego. Wykluczenie 
żydów z posad państwowych, sędziowskich i 
innych zaestrzyłoby tylko zło, które antyse- 
mici w swojem mniemaniu usunąć usiłują, 
albowiem ta iateligencya żydowska, dla któ- 
rej karyera państwowa byłady niedostępną, 
rzuciłaby się na dziedzinę, w której prze- 
waga żywiołu żydowskiego, według antyse- 
mitów, już jest nie do zuiesienia, mienewi- 
cie kupiecką i przemysłową. Zdaniem  księ- 
cia, ruch przeciw żydowski wywołują nie 
instynkty religijne, ani rasowe, leca przyczy= 
ny ekonomiczne. W przekonaniu jego żydzł 
posiadają większą zdolność zarobkowania niż 
inne żywioły ludności, a przewaga ta opiera 
się na właściwościach plemiennych, która 
bez względna na to, czy się podobają czy 
nie, środkami prawno-państwoewemi usunąć 
rię nie dedzn. Są np. jeżeli nie pracowitai, 
to stanowczo wstrzemięźliwsi 1 eszezędniejsi 
niż chrześcijanie. Przytem żyd dla osiągnię= 
cia korsyści ryzykuje, i w ogóle szerzej te 
sprawy traktuje, niż konkurent chrześcijanin, 
Te co antysemici dotychczas proponowali by- 
łoby bezskutecznem i żaden rząd nie mógłby 
projektów ich przeprowadzić. Rozmowa prze- 
szłą na inne tory, ale po chwili Książę 
wrócił do pierwotnego tematu i streścił mie- 
jako poprzednie wywody w ten sposób: U- 
waż cn żydów za pożytecznych  ezłonków 
dzisiejszego ustroju państwowego. Niepokoje- 
nie ich byłoby nierogądnem. W końcu pe- 
trącił książę v osobisty swój do żydów ste- 
sunek i wyraził się między inaemi, że ży- 
dzi ekazali się dlań właściwie niewdzięczny- 
mi. Zaden mąż stanu nie uczynił dla eman- 
cypacyi ich więcej niż on a tymczasem po- 
stęsowa i radykalna prasa, w rękach ży 
dów pozostająca, najgwałtewniej przeciw 
niemu występowała Tak mówił podobno eks 
kanclerz niemiecki Może niebawem stanie 
pomnik w Berlinie z napisem: Żydzi Bis- 
marckowi. 

Dalszy ciąg strajku. W śródmieściu 
w Ankonie panuje dalej s,okój. Tylko w 
dzielnicy około dworca kolei, a więc w czę- 
ści miasta, zamieszkałej . przez znaczniejszą 
liczbę socyalistów i anarchistów, usiłowały 
kobiety i dzieci, przy pomocy niewielu męż- 
czyzn, zabarykadować się za belkami i ke- 
lami z płotów. Policya opróżnił, te mieszka- 
nia, kilka osób aresztowano. W miejscowo- 
ści Torrete pod Ankoną zgrom.dziło się 
kilkuset robotników w groźnej postawie, 
Zdaje się, że są to demonstranei, którzy roz- 
proszeni koło willi Gagliardvego, nie mogli 
jeszcza powrócić do miasta. Do Torrette wy- 
ruszył oddział kawaleryi z kilku ursędnika- 
mi policy. — Ankona jest nadgranicznem 
miastem włoskiem i strajkują tam ozeladni- 
cy piekarscy, o ozem onegdaj donosiliśmy. 


* Koncert dobreczynny zgromadził 
wczoraj pierwszorzędne siły na estradzie 
Narodnego domu i adał się wybornie tak 
pod względem udziału publiczności jak i ar- 
tystycznym. Dość wymienić tu imiona współ- 
działających artystów pp. Melcera, Wolfssha- 
la i Sladka, pań Jezierskiej 1 Siennickiej 
oraz pp. Górskiego i Woleńskiego. Nadto 
nrozmaiciła koncert śpiewem swym „Lntnia*, 
której mięszany chór dświęszał wczeraj bar- 
dzo pięknie. Wszystkich urtystów darzyła 
publiczność licznemi oklaskami. Wszyscy 
zmuszeni usilnemi żądaniari dodawali dużo 
nad program, wskntek czego pradukcya trwa- 
ła dłużej niż zwyczajne koncerta i zapisała 
się mile w pamięc. słuchaczy 
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Zabójca Delicyi. 


Przetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


— Cóż teraz pooznę? Jaką pójdę 
drogą? — zaczęła znów po chwili. — 
Czyż mam zniżyć się do błota w na- 
daiei, że oczyszczę z brudu męża me- 
go? Ależ jemu tam dobrze! . On nie 
pragnie OGxzysączenia. Zsuedł na ton 
wstrętny poziom dobrowolnie, jakąż 
siłą mogę go podnieść ku sobie? Nie, 
przedewszystkiem ja pragną byó czy 
sią ciałem i duchem. Brzydzą się po 
spolitością, kłamstwem, wszetką nie- 
chącią i skrytą urazą. Jasno i szcze- 
rze. Bez podstępu i szarpań. Zostawić 
wszystko własnemeu biegowi. Wsaystko 
się kończy, zło karze się samo; niech 
więc się spełni, co jest przernaczo 
nem.. Życie jest cieniem niknących o- 
braz 5w, krótkim snem tylko. A miłość? 
Sczęscie P 


ROZEGRA NA o ERE A A 1 ZA m M 


— Nie ma szczęścia i miłości. Krót 


kie »łudzenia, z których ból zawsze 
obudzi. A jednak... jednak... coś we 
mnie jest prawdą, co przetrwa życie 
samo i stanie przed Stwórcą zdać z 
niego sprawę... 

Pochyliła głowę i twarz ukryła w 

dłoniach, leog wkrótos podniosła oczy 
i uśmiechnęła sią boleśnie. 
Czemuż nie mogę, jak inne ko 
biety, rąk łamać i płakać głośno i ob. 
rzucić wymówkami pana mego? Albo 
vię dąsać, dokucząć mu, śledzić, skar- 
żyć i swierzaó się z nieszczącia swego 
przed przy,aciółką? Albo tek zwrócić 
się wprost do Maryny, córki przekup- 
ki z Estcheap? Boże! jak nisko czło- 
wiek upaść może! 

— A na wyżynach? Chłodno tu i 
pusto, ale spokojnia i jasno i czysto. 
Wolę to chłodne als czyste tchnienie, 
niż walki ziemi i jej pył zbrukany. 

Przesnnęła ręką p' czole, jak gdy 
by pragnąła się zbudzić, 

— Cos mi się stało — rzekła — 
coś dziwiego zaszło ze mną Jeszcze 
tego sama ocenić mie age (oś stra 
ciłam, czegoś mi zabraklo w życiu. 


Czegoś więcej, niż szczęścia. Jakis 
ideał w proch mi się rozaypał i w 
prochn leży. To bo'i. 

Lord Osrlyon wrócił po pełuocy i 
dom zastał eichy i ciemuy. Nikt na 
niego nie czekał, upricz 


służącego, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 23, Stycznia 1898. Nr. 23. 


który na zapytanie odpowiedział, że 
pani poszła spać koło dziesiątej. 

Grobowa cisza dziwnie drażniła 
Wilfreda. Delicya zwykle czekała na 
niego dłnżej nawet: cóż się dzisiaj 
stało ? 

Z nieokreślonym jeszcze niepoko- 
jem wchodził na schody. Przed sypial- 
nią żony zatrzymał się i ręką położył 
na klamce. Lecz drzwi z wewnątrz 
były zamknięte. 

Zdziwiony i podrażniony na nowo 
zapukał, ale ciche i groźne warozenie 
Spartana całą było odpowiedzią. 

— Lsżeć bydlę! — mruknął Wil- 


fred z gniewem — bo... 

Instynktowie stłumił grożbę czy 
przekleństwo i zapukzł pow 'órnte. 

adnej odpowiedzi. 

— Nigdy nie spała ta. “oono... 
Drzwi nie zamykała, czekałe /. mnie 


do późniejszej pory, niż dziś wróciłem 
— szeptał sam do siebie, idąc mocno 
żdziwiony do swego pokoju. 

Rzucił się na łóżko prawie wście- 
kły z gniewu; fatalny miał daiś wie- 
sór: przegrał znaczną sumę, a Mary- 
na bzła w „niawłaściwem usposobie- 
niv.“ Zbyt wieló wychyliła szklane 
azek sząampann, co ją tak podnieciło, 
t2 miała c hotą porosbijać batelka ni 
głowy swoich wiolbieieli, wytargała 
Carlyona porząd:sie za uszy i wpu- 
Wila mu za kołnierz łyżeczkę poziom- 


IE i Lr. 


bis fi. 14 65 p. Meter — ab meinen eigenen Fabriken — 
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któryby ukończył co najmniej 4 
klasy gimnazyalne 


przyjmie zaraz 
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w Krakowie, Rynek 30 
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, UCHA RZ z dobremi świadectwam' po 
szukuje posedy na ordynaryę. Fran- 
ciszek Trybusiewiez, poez'a M:lıtyo nowy. 
OT E of "om" O 
p” MIOWANE medslłumi tutki Nicmo- 
jevskicgo są wszędzie do nabycia. 
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t p zy ulicy Czarnieckiego 12, przyjwuje 
zamówienia lak w miejscu jak na prowin- 
eyi na zaprawianie podłóg wosiiewm kau- 
czul wym, który prędko srhne i daja da- 
Any jełysk. Woskuje się raz na miesiąc, 
pzy częstszem wycicraniu suknem, póę 
kuicjszy daje połysk. E4? 

ra konie, 


(ece <zej wełny, duże, lud ve, 
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zagwarantowanych składnikach jakoto: 
upertosfaty kostne i mineralne, żużle 
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We wszystkich składach Perfum, Aptokarzy, 


Drogistów i Fryzycrów znajduje 
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Linie Mialusdy::- A meryśSn. 


kowych lodów, nazywając go przytem 
„gołym arystokratą.* 

— Czy myślisz, że ja artystka, zo 
stałabym twoją żoną? — śmiała się 
na osle gardło. — Nie, tak głupią nie 
jestem: wolę cię na trzy dni, niż na 
całe życie. 

Rzuciła mu w twarz truskawką i sza- 
lała ze śmiechu, a on znosił to wszytko 
ze spokojem stoika, dlatego tylko, ażeby 
obecnych utwierdzić w przekonaniu, iż 
gwiazda baleta chwilowo jest jego 
własnością. 

Rubaszna jednak wesołość Maryny 
zbudziła w nim instynktowne pragnie- 
nie zatarcia niemiłych wrażeń słodkim 
uśmiechem Delicyi, jej delikatną, spo- 
kojną pieszczotą, cichym, łagodnym 
głosem i szczerą miłością. Potrzebo- 
wał pociechy i po nią tu spieszył, a 
zastał drzwi zamknięte, ciemność i sa- 
motność. Podobny zawód musiał go 
rozgniewaóć; nie był przygotowany na 
takie przyjęcie, ani przyzwyczajony do 
fantazyi żony. 

Zasypiał teś z poczuciem krzywdy 
l urazy, naturalrie do żony. Gdyby go 
kochała, nie byłby sam w tej chwili, 
gniew bezsilny nie płoszyłby snu z 
jego powiek, a niemiłe wspomnienia 
pierzchnęłyby prędko pcd wpływem u 
rocz'go wdzięku tej kobiety. 

Lecz ona się zamknęła! 


Nazajutrz Delicya wstała bardzo 
rano i już o godzinie szóstej wyje- 
ozała konno do parku w towarzystwie 
służącego i Spartana. Pomimo przy- 
krych wrażeń dnia poprzedniego, spa- 
ła dobrze i spokojnie a jasny pogo- 
dny ranek zachęcił ją do przejażdżki. 
Dzień był prześliczny, wósołe promie- 
nie słońca igrały na listkach zielo- 
nych, w kropelkach rosy; wiatr lekki 
niósł zapach wiosny i kwiatów, pta- 
otwo wśród gałęzi śpiewało pieśń po- 
ranną. 

Delicya zawsze żywo odczuwała 
piękno natury, dziś jednak szczegól 
nie wrażliwą była na nie. Wszystko 
ją zachwycało i poiło słodką rozkoszą: 
i białe chmurki na błękitnem niebie, 
i blask promieni słonecznych, i barwy 
wiosennej zieleni, i drobny kwiatek 
w trawie, i drżące kropelki przejrzy- 
stej rosy. Czuła się samą i dobrze jej 
było, oddechała swobodnie, miała znów 
w sercu życzliwość dla ludzi, dla wszy- 
stkiego, co dobre, piękne i szlachetne 
Dzień wczorajszy wydawał jej się snem 
bołesnym, nie chciała do niego powra- 
caó nawet myślą. nisch zni*nie gdzieś 
w oddalil... To, co było, nie wróci, ale 
z tego, co jest, wybrać można jaśniej- 
sze barwy. 

Po gadzinnej prze,ażdżce wróciła 
do domu spokojna i pogodua. „Pan* 


spał jeszcze, więc szybko zmieniła 
ubranie i pospieszyła do swojej pra- 
oowni przejrzeć listy i odpowiedzieć 
na RE ` 

em właśnie była zajętą, gd 
wszedł Wilfred, pochmńrny, oock i 
zaspany. 

— Jesteś nakoniec? — powitała go 
uprzejmie. — Późno musiałeś wrócić, 
bo widzę, żeś zmęczony. 

Patrzał na nią ze zdziwieniem, że go 
nie wita jak zwykle serdecznym po- 
oałunkiem, to też chmurnie odpowie- 
dział : 

— Nie było bardzo późno, wpół do 
pierwszej. Nieraz później ozekałaś na 
mnie, Ale wczoraj nie raczyłaś nawet 
odpowiedzieć, gdy pukałem do oiebie. 
Nie przypuszczałem, że masz sen tak 
mocny. 

Powiedział to z wymówką. 

Delicya spokojnie odłożyła osta- 
tni list, który czytała i odparła łago- 
dnie : 

— Widać spałam mocno. Po pracy 
natura daje mi zdrowy wypoczynek ; 
dziękuję za to Bogu. Ty nie wiesz, co 
to być znażoną pracą, Wilfredzie, 
choć nie wątpię, że trudzisz się także, 
w inny sposób, I pogoń za rozrywkami 
jest nużącą. Ale śniadanie czeka, pójdź- 
my. Jeżdziłam dziś konno po parku i 
głodna jestem. 

(C. d. n.) 


sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fi. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste ete. (ca, 240 versch. Qual und 2000 versch. Farben, Dessins ete.) 


Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 


VE uate r umgehend.. 


Doppeitos Briefporto nash der Schweiz. 


Specyalność ; 


Lwowie. 


ryżowy speocyalnie 


skutkiem uży- 


| 
ja . 
3 a 
> Ę waną. 
e gr waowruadkonie Pi 
í e] i D FEB (481) r ją Przewóz jedno lub dwuruzowy tygodniowo A 
M"mASLMŁU ULA U e z 1lictterdamu do Now. Yorku. ?} 
Przeszło 40 łat powodzeuia świadczą o| kiuro dla kajur: Wien, I. Kotowratring 9. R 
skuteczneści tego silnego Środka ARTES | Biuso dla pokładu: Wien, IV., Wceyriugergasse 7 A. ý 
go rzez najznal omitszych lekarzy kiedy|# 4 P4 t 
chodzi o szybkie wyleczenie nieżytn, za- iĘ he M PAU „+ I. klasy : Pee nae Kajeta LI. klasy: ie Ae f 
a 14 o „ kwietnia do e pazdz, ik. 290— od 1. sierpnia do 15. pnźdz K. s 
al, | HL Ea s Sanem S od 1, listopada do 31, Lgi Mrk. 230—320 ; ad tf. aient ao Bi, lipca Mrk 180 % 
ARA ovne i podpisu Wliasi* || +) Zależne ol połużemia i wielkości kainty orez cbyżeświ i eleganeyi parowca. ? 
ph 4 . n n* = 
na kożdem pudełku. 13 8 
W Paryżu ulica Sekwany Ni. i = 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza, TEORA A A KAZDA R AG AWĄZ 
Wewiórskiego, Ehrbara, Ruckera i Krzyża- TABA TH A TT OSC Ń Fe AA WRA 


nov:rkiego. 

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniew- 
skiego, Trauczyńskiego i Redyka, w Boch 
ni u p. Miehnika, 


Ronmatyzm, 


gościec, kurcze, suche bole, | 
bole przy infiuencji ; 
koi i leczy w zupełności $ 

p HOL 
H | BE 
talepsze NEGJETARZE NŚMICJ zajace RA 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. Sg 

w Radomyślu koło Tarnowa 

Cena 70 ot. za słośx. 

D nabycia w każdej więkrzej apt ce. 
Snłady główne: we Lwowie opt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski; w Krakowie 
apt. Wiszniewski, drog. Zoppot i ¥p.; 
w Podgórzu apt, Dyonizy Matula 
w Kopyczyńcach apt. Reder; w Tar-, JĄ 

nowie apt. Sokalski; w Gródku apt. + 
lierecheles; w Przemyśla Mańkowsvi š 


opt, w Bielskn apt. Frankl, w Strzy- ż 
|: Zajączkowski apt., w Rzeszo- % 


wie Karpiński apt. 
ETS CZ" 


1 
2 


- EB 


a= e SRR 
s. Mjlepsza 
R =- 


ników 5 zir. 20 ct., 


bibudŁ=za 


J. Psarziofer”a 


Przeczyszezające pigulki 


dawno znane, lekko zrzeczyszezejące i prze” Wion lekarzy pole any jako 
f srode! domowy. — Osna tych pigułek: 1 pudełko o 15 pigudkach 21 ct., 
poprze lnem 
ceny wraz % opłatną przesyłką ;: 1 rulon pigułek 1 zlr. 25 et, 2 


rulon z 6 pudełek 1 zdr. 5 et. — Za 


zir. 80 et, 3 ruloniki 3 2fr. 85 et. 
10 rulo:ików 9 złr. 20 et. 
uis wysy!winy). 


Upraszamy wyrażanie żądać: „l. Pserhofera przeczyszczających 


pigułek“, 


M i pilnie uważać, eby zarówno na wieczku, jakoteż na spesohie użycia znaj- 
m WZ 

d. wało się nazwisko J. Pnerhofer, i to w czerwonym kolorze. 

m eer 


Pigułki te są te same, które od wielu dziesiątek lat znane są publiez- 
ności pod nazwą: „J. Pserhofor: pigułki pizeczyszczająca krów* 


e sama nabyć można: 


J. Pserhofer'a 
apteka „zum goldenen Reichsapfel* 
i. Singerstrasss Nr. 15. 
JOCK AELSTT LE TY a a WE 


Wien, 


a ais p E! 


francuska 


t ruloniki 4 złs. 40 ct., 5 ralo- 


) 


Bechshauserstraase 


nadosłwniem gotówki 
ruloniil 


(Mniej jak j dea ruion 


knrs 


1000 
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dzących. 


Gar 


G. Honnoberg’s Seiden-Fabriken, Zürich (K. & K. Hoflieferant). | 


Szwajcarski jedwab ss 


Proszę żądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych kolorach 
od 35 et. do złr. 12:50 za metr. 


Najnowsze materye jedwabne na suknie damskie. 


Wysyłka wprost dla osób prywatnych. Wysyłamy wybrane mate- 
rye jedwabne, oelone i opłacone do mieszkań w każdej żądanej ilości. 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksportowy jedwabiów. 


(system Głeburth) 
nie gasna przez całe miesiące, a mogą być 


czas dowolny. Nieztrównane pod wzg!'ędem 


Na fizyologi*znej podstawie wytworzona 


woda do włosów 


której zadziwia jąca skutaczn 66 przez liczna 
próby oraz Świadectwa jest udowodnioną 
a przez 6. ik nndworuego fryzyera 
fudwika Kusmana dla wysokie- 

go i najwyższego towa 12y- 
stwa z najlepozym 


© 
o 

4 

sb 


41; „zur Mariahilf“, 


Kandydaci ukcńczonej politechniki z pierwszym egzaminem 
państwowym otrzymają pierwszeństwo przed innymi. 


Z Wydziału powiatowego Przemyślany dnia 14. grudnia 1867. 


Piece o nielstannem palowisku 


z płomieniem 
i tukież same kominki 


do eopalania zwykłym węglem kamiennym. Raz zapalone 
do codziennego p:dpalania z trwałossią ogrzewania na 


dia ewej prostoty nie wymagają usługi i są o 50°% oszezę 
dniejsze od pieców ant.acytowych. Najlepsze piece do na- 
pełniania i reguloewaLia od pr.stych do najwspanialszych 


R. GEBURTEH 


c.ik. nadw. $$ maszynista 
Wiedeń, Vll., Kaiserstrasse Nr. 71. 


wynaleziony przez założ.ciela i długo- 
letniego dyrektora 1aboratoryum stojącego 
pod kierownictwem e. k. ministerstwa rolnictwa 


Pasteur ahamberlard. 
Cena jednej flaszki 1 złr. 50 ot. 


W Wiedniu utrzymują w aptekach: 
„Zum gold. Krenz“, Mariahilferstrasse 72; 


Stephansplatz; Philipp Neustel Aerie zas | 0000 OŚ 

h ansplatz ; pp Neusteln, „zum hell. Leopold‘, Plankenzasse 6; i 

Habsburgergasse ; Carl Brady, „zam König von ta Flefhmarkt i i QOQOOOODOO o 

Engels-A potheke, Bognergas e 13; J. Pserholer, Siogarstrasse 15; „zum i 

rómischem Kaiser“, Wollzeile 15; Wiesiuger, Ka ninerring 18; Weinstabl 

Mariabilferstrasse 55; 

schwarzen Biren“, Lugeck 3; Mittelbach, „zam Krebs“, Hoher Markt ; 

Nigele © Birubell, I., Graben 37 ; Felix Grienstelld , Sonnenfelszasse 7; 

Lonis Knsaman, k. u k. Hof- und Kammer-' viffaur, 

większych aptekach, drogueryach, parfnmeryach jakoteż u fryzyerów, lub 
wprcest w głównym składzie Capilliphoru : 


Wien, III, Bechardgasse 24 b, Hochparterre. 
| "FS e a a a 


i ODT US 


W dział Rady powiatowej w Przemy:lanach rozpisuje kon- 
“a tos'dę powiatoweg: inżyniera do dróg z roczną płacą 
r. i 400 złr. ryczałtu na utrzymanie koni. 

Kandydaci na tą posadę obowiązani będą wnieść udokumen- 
towane podania do Wydziału powiatowego w Pzzemyślanach do 

| dnia 1. lutego 1898. 

Wymagane warunki są; 

1. Nieprzekroczony wiek normalny; 

2. Ukończone studya techniczne ; 

3. Dokładna znajomość języków krajowych ; 

4. Wiadomość załatwienia spraw w zakres drog wy wcho- 


„zum hell. Geist“, Operngasse 16; ] 


Naglergatsa Gig 


| NA W 


137 


też używ m : 
J krwi. zaś dzieciom zadawany 


p'zyjemność: ułatwia im tworzenie się kości. 


EGMJ YZ- MARIE w 
P A 


LUZONA 


4 4 = > r 
5 PAS + M 3 


i», 


Ee 
fabrykant konserwów 


Nowością 


Główny skład 


. ; 
| 
| 
| 


„zum 


i we 
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Cena fukazi zlr. 1-25, 


BG Należy wyraźnie żądać : 
wapienno-żelazistego". Jako dowód tożsamosci znaj- 
duje się w szklance również na kapsli od 
237] zwisko „Hebrabny“, oraz jest każda flaszka ZA0pa- 


marką ochronną, które to znaki 
ttrzegać upraszamy, 


SĘ ERONS©rwy z  6GwocóÓw 


kompoty, marmolady itd, najprzedniejszej jakości do utrzymania lata - 
mi, znakomicie usmarzone, dostarczą 


B A U WE EE ME 
I właściciel patentu w Perchtoldadorfe k. Wiednia. 


doskouałą do polecenia są kompoty ezereśniowe Brau- 
mera z dodatkiem ekstraktu słodowego. 
Te kompoty słodowe zawierające wszystkie nzdrawiające v 
własności dla chorych na piersi itp, a wywierające zba- KE re, OBA 
wienny skutek przynoszą najbardziej pożądaną odmianę. | „l ŚĆ i 

moich własnych fabrykatów dla Aus ryi- cl 
Węgier u The: dora Etti, Wiedeń [., Akadem A 


tudzież w każdym większym handlu delikategów. 


Jako dobrą i pewną lokacye 


4°% listy hipoteczne 

40, listy hipoteczne koronowe 
5%, listy hipoteczne premiowane 
4°% listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4'/,9/ listy Banku krajowego 

5°% obligacye Bąuka krajowego 
4, pożyczkę krajową 

407, ebligaeye propinacyjne 

i wszelxie renty państwowe. 


Paper ie sprzedajemy 1 kapojemy po najdokładniejszęm kurgię 


KANTOR WYMIANY 
c. K. prz. Calic. akcyjnego Banka hipotecznego 


Kantor wymiany i oddzisł depozytowy przeniesiony 
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. 


YPRAWY 


'hafty i koronki niciane 
klockowej roboty. 
DEF Kompletny zbiór próbek %E 


przeszło 1000 deseni zawierejący, przesyła się na żądanie, musi być 
jednak opłatnie zwróconym. 


Karol Feiner w Wiedniu, l., Hohenmarkt 1. 


Firma założona w roku 1864. 
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HERBABNY’'ego 


Nyrup wapienno-żelazisty 


Ż6Ż1 z pedfosforann wapna 
Od lat 28 zaleca'a gorąca lekarze powyższy środek z powodu jego wła- 
aności roztwarzania | usuwania 


fiegmy, zmiejszania potów w nooy i niedopu- 


szczania do wyczerpani: sił żywotnyeb, *udzież, iż wprowadzając do organizmu 
żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyszynia się znakomicie do wytwarzania 
z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych 


pocztą 20 et. więcej 
opakowanie. (Półflaszek nie ma.) wę 


„Herbabnego syropu 
faszki na- 


obok odbitą urzędownie zu protokołowaną 


tożsamości prze- 


Głowny skład rozsyłkowy : 


Wiedeń. Apteka „zur twarmhersigkeit" 
YIL./1 Kriserstrasse 74 1 75. 


Składy przeważnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 
i na prowinoyl. 


estrasse 1., 


polecamy : 


dziennym. 
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